„…Orły, Sokoły dajcie mi skrzydła…”

Wczorajsze „Wiadomości” dały mi impuls do napisania tego artykułu. Na każdym programie TV pokazywano składanie kwiatów przed pomnikami marszałka Józefa Piłsudskiego – gdyż 12-go maja wypadła 70-ta rocznica śmierci Marszałka. Mój ojciec był w POW, a ja niezależnie od tego żyłam w kulcie Marszałka.

Ale nie mam zamiaru pisać o sobie. Chcę powiedzieć, że napawa mnie radością duża ilość osób, które w tej wspomnianej uroczystości brali udział i nadzwyczaj rozsądne, rzeczowe odpowiedzi młodzieży na zadawane przez redaktorów pytania na temat roli, jaką w historii Polski odegrał Józef Piłsudski i jaką był osobowością (gdzie ich tego nauczyli? – pomyślałam sobie).

Zadrgała we mnie nadzieja, że to już zalążek jakiejś odnowy po tej ogromnej wojnie i po dwóch okupacjach.


Każda wojna powoduje jakąś depresję, czemu trudno się dziwić. Pamiętam pierwsze słowa jakiejś piosenki z okresu po 1-ej wojnie. Byłam wtedy dzieckiem. „…Orły, Sokoły dajcie mi skrzydła! – gruzy, popioły – ziemia mi zbrzydła…”
Ale to nie prawda – oni tą ziemię kochali, oni za nią walczyli! Oni za nią umierali.


I teraz nas ogarnia depresja – bogaci mają coraz więcej, a biedni coraz mniej, 
a ci w kanałach, przytułkach? Nie mają nic – a też są ludźmi i obywatelami państwa – a my jesteśmy bezsilni. Świat traktuje nas z góry, jak byśmy z czyjejś łaski po ziemi chodzili i przez przypadek między wielkościami się znaleźli.


I zaczęliśmy się nieomal czuć jak pariasi. Chociaż Davis zapytany, co sądzi 
o naszym uczestnictwie w Moskwie, przez chwilkę się zastanawiał, jakby nie chciał skłamać, a prawdy nie powiedzieć – zauważył, że Polska już innym głosem mówi, niż przez 15-stu laty.


- Dobre i tyle.

Teraz nam przydałyby się te skrzydła orle i sokole, żeby się dźwignąć 
z gnębiących nas trudności.


Przedtem koniecznie trzeba zrobić narodowy rachunek sumienia. – Zdusi korupcję (to będzie lżej). Niech każdy zwróci, co ukradł, a nie za kałcyjkę niewspółmierną do zdefraudowanej sumy używać luksusowego życia.


W tej chwili najwyżej ustawione w Państwie osobistości muszą się tłumaczyć przed komisjami, zanim sprawa pójdzie do sądu.


Tylko kto ma sądzić, kiedy u nas prokurator – prokuratora oskarża?


Czy jak Diogenes z zapalona świecą i w dzień szukać człowieka?


Zdecydowanie zahamować lokalne obgryzanie i rozróby i znajomościowe korupcje. Nie bogaci to miasta a wytwarza niezdrową atmosferę. Egzekwować konsekwentnie prawo, dbać o wygląd i organizację miasta.


Położyć nacisk na wychowanie w kulturze i patriotyzmie dzieci i młodzieży, aby odrodzić dumę narodową i godność osobistą. Oczekiwał od nas tego śp. Papież Jan Paweł II.


Niech nie duże jeszcze dziecko – (jak dawniej), odpowie na wierszyk – 




„Kto ty jesteś? – Polak mały

Jaki znak twój? – Orzeł biały

Gdzie ty mieszkasz? – między swymi

W jakim Kraju? – w Polskiej ziemi

Czym ta Polska? – mą Ojczyzną

Czym zdobyta? – krwią i blizną

A w co wierzysz? – w Boga wierzę

Czy Go kochasz? – kocham, szczerze.”


Gdy Jaś tego w siebie nie wpoi, to minister Jan nie będzie wiedział, co to znaczy. Nie lekceważmy historii i dawnych wielkich ludzi. Bo bardzo potrzebne nam wzorce, żeby kraj dźwignąć, a społeczeństwo uzdrowić.


Od morza – do morza już nie będziemy, ale z tego, co mamy możemy zrobić piękny, atrakcyjny i zamożny kraj. Obyśmy umieli się porozumieć i dla wspólnego dobra we wszystkich dziedzinach zgodnie pracować i działać.








Maria Sokołowa

